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XI. 


OMYLNE NADZIEJE. 


Przez trzy dni błąkał się bićdny Ammalat po gó- 
rach Daghestanu. Jako muzułmanin był on bez- 
pieczen przeganiając przez siedziby góralskie, ale 
w sumieniu swojóm, uwoził z soba mścicielaWer- 
chowskiego, który mu wytchnąć nie dozwolił! 
Bez celu pędził przez góry i przepaście, jak 
gdyby pioranna burza goniła za nim! Naresz- 
cie staje mu na myśli obraz Seltanetty, jedyna 
gwiazda, która jasno wpadła w ciemnię duszy jego. 
Téj myśli chwyta się jak tonący, deski fala rzu- 
conćj. »Nić mamże spełnić do dna kielicha tćj 
krwi, którę przelałem $« zawołał w dzikim swych 
uczuć zamęcie. »Nie wzdrygałem się wykonać 
morderstwo, a wzdrygam się nagrody za upo- 
minek, którego Khan żąda? wzdrygam się od- 
jać trapowi głowę, kiedy tego konieczność mo- 
jego szczęścia wymaga? Tę głowę mieć muszę, 
choćby ją pułki szatanów strzegły! Ta głowa 
moim podarunkiem ślubnym!« 
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Noc była ciemna. Ani jedna gwiazda nie świć- 
ciła na niebie, morze szumiało w pomrocc, w gó- 
rach rozlégało się głuche echo wyjących sza- 
kalów. Jakiś jeździec wyciekł jak mara z pa- 
rowu, który się po tamtćj stronie Derben- 
du Ku cytadeli w płaszczyznę z gór wytacza. 
Uwięzuje konia przy zapadłćj wieży, i spiesz- 
nym krokiem idzie w stronę cmętarza, gdzie 
zwykle oficćrów rosyjskich grzóbano. Tym jeźd- 
cem był Ammalat. Ileżto razy w takiéj samćj 
nocy przechadzał lub przejćżdzał się Ammalat 
4% Werchowskim po tych samych miejscach, a 
teraz Werohowski spoczywa już w grobie, wiecz- 
nym snem ujęty, a jego przyjaciel zamierza 
świętokradzka ręką włamać się do jego zagro- 
bowómi marzeniami ukojonćj mieszkalni| 


Ammalat skrzesza drzacą ręka ogień, skręca 
garść suchéj trawy, i zapala ją ni pochodnię. 
Nią przyświćca sobie pośród grobów i widzi 
świóżo usypana mogiłę. Krew uderzyła mn do 
głowy. W zamęcie zmysłów wyrywa krzyż że- 
lazny w mogiłę zatknięty, odwala nim ziemię,- 
i dokopuje się grobu sklepienia, które pod sil- 
nómi razami żelaza, snadno puszcza, gdyż nie- 
stęgłe jeszcze wapno, nie zjęło mocno kamieni. 
Podważa kindźalem izrywa wieko trumny. Mo- 
rze szumićć przestało, tylko przeciągłe wycie sza- 
kalów dolatywało jeszcze cmętarza. Płomień po- 
chodni otoczył się dymem i miotany powiówem 
wiatru, oświetlił czerwonym blaskiem trapa 
w trumnie. Morderca blady, jak jego ofiara, 
nachylił się nad trupa, i, jakby zaczarowany, 
nienomny zamiaru, który w to miejsce go spro- 
wadził, wpatruje się osłupiałóm okiem w obli- 
cze grobowego mieszkańca! Razem, jakby nie- 
widzialna siłą trącony, odwraca twarz swoje ze 
wstrętem: Grobowi goście zasiedli już około 
stołu zniszczenia i rozpoczęli okropna ucztę 
Strach ścina lodem członki jego. Długo stoi 
bez myśli, nareszcię zbićra wszełka moc w so- 
bie, przezwycięża i wstręt i odrazę, wytęża ra- 
mię, podnosi duży swój kindźał, i z odwrócona 
twarzą tnie na ślepo w trupa. Cztćry razy za- 
chrobotało żelazo ręką żle prowadzone, aż za 
piatym razem odłącza się głowa od tułowu. 
Z najóżonym z przestrachn włosem, drzącą, 
prawie skostniałą ręka, porywa Ammalat za gło- 
wę trupa i rzuca ją w worek, który był wziął 
z soba. Ale gdy się. z grobu z swoja krwawa 
zdobyczą chce wydostać, usuwa się pod nim 
ziemia, a on pada na trumnę. Wszystkie wid- 
ma przestrachu staja mu przed oczyma! Jęk- 
nawszy boleśnie, zrywa się nadludzką siła, 
jednym silnym skokiem wypićra się na po- 
wićrzchnią z grobu, leci, jak gdyby chmurą du- 
chów gnany, dopada konia i w najtęższym roz- 
pędzie sadzi w niedostępne gór jary. 

Po drodze spotyka co chwila zbrojne hufce 
Akuszlinów, Awarów i Czeczeńców, które dążą 
skrycie ku granicy na miejsce zebrania. 


Wiadomość o śmierci Werchowskiego lotem 
sokoła leciała po górach; górale gromadzili się 
ze wszech stron i spiówali pieśni wojenne. 
A ten, za którego szli na bój krwawy, ucieka 
przed nimi — jak uciekał Kain przed głosem: 
vBrato-bójco!< z nieba wołajacym I 

We trzy dni po wyjeździe swoim z Derben- 
da, staje nakoniec Ammalat w Knnzakh, gdzie 
się dla naradzenia z Achmedem Ithanem, bejo- 
wio i książęta zgromadzili. Am malat wpędziwszy 
dziko w podwórze, zeskakuje z konia i odwię- 
znje od siodła sakwę z krwawym dia sałtana 
podarunkiem. Pićrwsze komnaty doma Achme- 
da były napełnione zbrojnymi wojownikami, 
z których jedni przechadzając się, cichćmi szep- 
tami o czómeś rozmawiali, drudzy zaś leżac na 
kobiercach, ponuremu zadumaniu się oddawali, 
lecz na twarzach wszystkich, był głeboki smu- 
tek wyryty. Nukierowie wyłęknieni, i, jakicheś 
rozporządzeń wykonaniem zajęci, biegali to w tę, 
to w owę strone; nikt nie zważał na przybycie 
Ammalata. 

Zurkhai Khan, syn naturalny sułtana Ach- 
meda, zakrywszy oczy rękoma, płakał u progu 
sypialnćj komnaty starego naczelnika. 

»Cóż się tu dzieje ?6 zapytał Ammalat. »Co wi- 
dzę? Zurkhai płacze, Zurkhai, w którego oczach 
dotąd nigdy łza nie postała ?« 

Młody człowiek miasto odpowiedzi, wskazał 
na drzwi w smutnćm milczeniu. Ammalat ztrwo- 
Żony otwićra drzwi spieszno, wchodzi, lecz jak- 
że okropny widok nderza oczy jego! Pośrodku 
komnaty widzi starego Achmeda na łożu pasu- 
jacego sie ze śmiercią, przy nim klęczą matka 
i córka łzami zalane i w głos łkajace, a naj- 
starzy jego syn Nutsal położywszy z boleści obie 
pięści na czole, zakrywał nićmi rozpacz, która 
z ócz mu patrzyła. Kilka niewiast i kilku nu- 
kierów stało opodal i płakało rzewnie. 

Ammalat jedną tylko zajęty myślą, prawie 
nie czuł boleści na widok konającego starca, 
na nic nie baczac, nic nie biorąc do serca, 
w okropnym zamęcie i czucia i myśli, przysta- 
piwszy do umiórającego, zawołał głośno: »Ach- 
miedzie, oto przynoszę ci podarek, który ura- 
duje serce twoje, przynoszę ci głowę twego 
wroga, cene za rękę córki twojćj.a 

To rzekłszy rzucił z worka przed nogi umić- 
rającego krwawa zdobycz wściekłości swojćj. 
Na dźwięk głosu Ammalata, otworzył Aclimed 
oczy, a gdy tenże powtórzył: »Oto masz głowę 
pułkownikalć wzdrygnął się sułtan i odwró- 
ciwszy ze wstrętem głowę od szkaradnego przed- 
miotu zemsty, wydał okropny jęk z piersi. Na- 
deszła ostatnia chwila; po krótkićj walce sko- 
nania — juž rozstał się z zyciem. Khańska strach- 
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lała na widok okropnego daru Ammalata, a wi- 
dząc, że okropny widok tóćj krwawćj głowy 
przyspieszył śmierć jéj męża, zamieniła swoje 
obrzydzenie w gniew niepohamowany. 

»O, ty wysłańcze piekłal« zawołała przeraźli- 
wie, »ty jesteś Sprawcą naszego nieszczęścia, 
z twojćjto przyczyny objeżdźał on i wzywał 
uzdenów , których dla waszych zamiarów pozy- 
skać pragnął, i w tychto zabiegach jadąc noca 
spadł ze skały; a ty potworze, miasto ukojenia 
boleści umiórającemu słowem pociechy, miasto 
błagania modlitwą i jałmużną o zmiłowanie nie- 
ba, przynosisz mu głowę twego przyjaciela, 
dobroczyńcy i gościa |< 

»Jam tylko wypełnił żądanie Ithana,c odrzekł 
Ammalat. 

»Nie spotwarzaj umarłych! Nie dość, Żeś twe- 
go brata zamordował, przynosisz jeszcze krwa- 
wą głowę jego jako podarek ślubny mojćj córce, i 
dajesz ją starcowi na łożu śmiertelnóm, i Žą- 
dasz od ludzi nagrody za to, za co sprawiedli- 
wy Ałłah okropnómi meki karać cię będzie ? 
Słuchaj mnie potępieńcze, klnę się na groby 
moich przodków: że nie będziesż nigdy moim 
zięciem ani moim przyjacielem ani moim go- 
ściem. Uchodź ztąd zdrajcol Ja mam synów, a 
ty mógłbyś ich wśród uścisków pomordować 
Twoje pocałunki jako oddech jadowity struły- 
by córkę moję! Uchodź ztąd i nauczaj tygrysy, 
jak się między sobą rozszarpywać mają, mój 
dom nie otworzy się nigdy mordercy swojego 
gościa.a 

Przeklęstwo to uderzyło gromem w pierś 
Ammalata. Skamieniały, martwy, skłócony z sa- 
mym soba, sam nie wiedział, dokąd zwrócić 
spojrzenie swoje, aby się płomykiem współ- 
czucia mógł ogrzać; przed nim leżała głowa 
zamordowanego przyjaciela, w oczach Khański 
zarzył się ogień gniewu, a nawet twarz zmar- 
łego Achmeda zdawała się groźbą i gniewem prze- 
mawiać. W tćj rozpaczliwćj chwili spotkały się 
jego spojrzenia z zapłakanómi oczyma Selta- 
netty; Ammalat przystąpił lękliwie do nij i 
drzącym przemówił głosem: »Seltanetto, jam 
był tylko twojego ojca surowćj woli posłusznył 
Taką cenę położył on na twoję rękę. Mamże 
ją teraz utracić? Czy mię już więcćj nie kocha 
moja najdroższa Seltanetta, dla tego, żem z mi- 
łości tak nieszczęśliwy I ?« 

Młoda dziewczyna zadrzawszy na te slowa, 
zakryła twarz rękoma, a po ehwili milczenia 
rzókła z nadspodzićwana stałością: »Bywaj zdrów 
Ammalacie |< poczóm padła bez zmysłów i. ob- 
jęła zwłoki ojca. 

Boleść i wściekłość zawichrzyły w sercu Am- 
malata. 
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»Takieżto przysięgi dziewicze | Ach, widzę, że 
z sułtanem Achmedem razem, i honor i go- 
ścinność tego domu zstąpiły do grobul« 

Te słowa z rozjątrzeniem i goryczą wyrzekł- 
szy, potoczył straszliwym wzrokiem po zgro- 
madzonych uzdenach, i ujawszy w dłoń silnie 
swój oręż, wyszedł przez rozstępujący się tłum 
w podwórze, skinał na swoich nukierów, i do- 
siadłszy konia, oddalił się zwolna i w milcze- 
nia od pomieszkania Khana. 


* A * 

Cóż się stało z morderca Werchowskiego ? 
Gdzież się ukrył przed wyrzutami sumienia? Do- 
kadże zawlókł swoje nędzne życie? Nikt nie 
miał o tém dokładnćj i pewnćj wiadomości. 
W Daghestanie rozeszła sie była pogłoska, że 
się schronił do Czeczeńców i tam jakby zwićrz 
dziki błakał się po górach i lasach blady i wy- 
nędzniały do niepoznania, 


XII. 
OSTATNIA WALKA. 


W r. 4803 obległa armija rosyjska Anapę. 
Flotyla złożona z puszkarskich szalup, bom- 
bardowała miasto, a lądowa armija przepra- 
Wiwszy się przez rzókę wpadająca w czarne 
morze na północ od tćj warowni, zajęła swoje 
stanowisko w tćj sapowatćj, mokrej okolicy. 
Pomimo Że artyleryja rosyjska okropne zrzą- 
dziła zniszczenie, jednakże załoga turecka, wspić- 
rana posiłkami górali, broniła się z taka odwa- 
ga, jakićj tylko rozpacz dodaje, i robiła częste, 
mordercze wycieczki. Rowy podkopnicze zbli- 
Żały się co raz bardzićj pod twierdzę, a działa 
rosyjskie coraz zgubniejszym ogniem tłukły 
mury miasta. Podczas oblężenia Anapy mieli 
oraz Rosyjanie i z postronnómi nieprzyjaciołmi 
do czynienia: Kabardyńce, Abazeci i Shamsuki 
dogrzówali im często, napadając ich znienacka. 
Rosyjanie musieli wznosić przeciw nim reduty, 
a ta robota, wykonana pod ogniem armatnim 
Z twierdzy i pod ogniem karabinowym rozrzu- 
«onych po lesie tyralijerów, opóźniała zdobycie 
twierdzy, 

Dniem przed wzięciem Anapy przez Rosyjan, 
wystawiono w parowie na południowo-wschodnićj 
stronie od miasta, bateryję oblężniczą. Pozycyja 
ta była tak dobrze obrana, Że za piatym strza- 
łem, mury twierdzy od tćj strony, runęły i sto- 
czyły w dół wraz z soba działa nicprzyjaciel- 
akie. Wyłom był wprawdzie zrobiony, lecz tak 
abiegał w dół stromą ściana, że trudno było 
szturm przypuścić, 


Pomału zaczął ogień ustawać, trzeba było 
dać ochłonąć rozgrzanym działom i znużonym 
puszkarzom dozwolić zażyć wywczasu. Obłoki 
dymu zaciemniające powietrze, zaczęły się prze- 
rzódzać, słońce wyjrzało i złotym blaskiem 
oświóciło tureckie na basztach powiówające cho- 
ragwie. Lecz na murach nie widać było ani 
turbanów ani bagnetów , ponura cisza nastapiła 
po wrzawie wojennćj, i tylko głos zwołujacego 
na modlitwę muezzimą gubił się w dali w roz- 
mdlówających tonach, 

Naraz jakiżto pojawia się widok? oto biały 
koń z jeźdcem spuszcza się w dół z muru 
twierdzy na postronkach. Stanawszy na ziemi 
naprzeciw samćj działobitni, jeździec sadzi przez 
rów już do połowy gruzami murów zasypany, 
zwraca się na lewo od bateryi, pędzi środkiem 
przez tłumy spiących z unużenia żołnićrzy, nie 
nadziejnych tak szałonych odwidzin, i znika 
w lesie pićrwćj, nim pomyślano wysłać za nim 
kule. Wtćjże samćj chwili zaczęli znowu mio- 
tać ogień armaty z twierdzy, dla tego zapewne, 
aby odwrócić uwagę Rosyjan od śmiałego po- 
słańca i dać mu czas do umknięcia w góry. 
Rosyjskie działa odpowiadały równie silnym, 
nieustannym ogniem, a za nadejściem nocy 
dzieło zniszczenia twierdzy było już dokonane; 
rozbitych murów gruzy tworzyły niejako most 
do miasta, a oblężeńcy zabićrali się do szturmu. 

I w tćjże chwili, gdy się juź piórwsza kolu- 
mna puszczała na wyłom do szturmu, ozwały 
się wtyle za wojskiem rosyjskićm okrzyki wo- 
jenne Czerkieśów, którzy złamawszy przednie 
czaty, uderzyli na Rosyjan z orężem w ręku, 
aby im zabrać bateryje. 

Rosyjanie zwrócili się ku tćj stronie, skad 
nowe zagroziło niebezpieczeństwo, a ich naczel- 
nicy wydali rozkaz skierować ogień działowy 
na buntowniczych górali. W szeregach Czerkie- 
sów zrządziły kartacze zniszczenie okropne, cała 
dolina była zasłana trupami lab umiórajacymi; 
kto się z Czerkiesów przy życiu ostał, ratował 
się ucieczka; nikt nie mógł ani pomyślić o u- 
prowadzeniu z sobą trupów lub rannych. 

Od początku aż do końca tćj walki widać 
było słusznego wzrostu Czerkiesa na białym 
koniu przejóżdzającego się zwolna tam i sam 
po-przed rosyjskićmi bateryjami. Byłto ten sam 
jeździec, który się tak śmiało wyparł uaprzód 
z twierdzy. Martacze rwały w około niego zie- 
mie, kule ciskały mu piasek w oczy, a on spo- 
kojny, puszczajac wolno konia, w ziejące pasz- 
cze redut wpatrzony, śród gradu kul, jak gdy- 
by środ dószczu kwiecia wiatrem z drzew owia- 
nego, posuwał się wzdłuż linii bateryjnćj. Pu- 
szkarze zgrzytali zębami ze złości, że Czerkies, 


* 


który zdawał się naigrawać z ich nieudolności, 
za swoję zuchwałość ukaranym nie zostanie i 
umknie im z oczu. Nadarcmnie kierowali nań 
paszcze działowe; kartacze omijały go, jak gdy- 
by go nadprzyrodzona siła zasłaniała. 

»Poczekajcicź, ja sam poszlę mu jednę kulę |< 
zawołał młody olicer artyleryi, »wolałbym mo- 
je głowe w działo nabić, niż dać temu zuchwal- 
cowi ujść bezkarnie.« 

Jakož przystapiwszy do armaty, skierowawszy 
ja do celu jak najstarannićj, a potóm odstą- 
piwszy w tył na kilka kroków, kazał puszkarzowi 
lont przyłożyć. 

Przez chwilę nie można było rozpoznać, jaki 
był skutek tego wystrzału, ale gdy się kłęby 
dymu rozwiały, ujrzeli Rosyjanie śmiałego Czer- 
kiesa: jak go we krwi zbroczonego, mającego 
głowę obwisłą na ziemię ajednę nogę w strze- 
mieniu, koń dziko spłoszony wlokł za sobą. 

»ltula ugodziła! Już po nimlc zawołali pu- 
szkarze. 

Młody oficer przeżegnawszy się, zeskoczył 
Z reduty, zabiegł rozpędzonemu koniowi drogę, 
i rzucił się mu śmiało w cugle. Koń stanął 
zdyszały. Kula oderwała jeźdcowi rękę z ło- 
patka. Olicór litościa przejęty, przywołał kilku 
żołnićrzy, kazał ciężko-rannego zanieść do szpi- 
talu, gdzie sam był obecnym przy odejmowa- 
niu rozdartych od kuli części ciała. Noc nade- 
szła, młody oficer czuwał przy umićrajacym 
jeńcu. Rysy twarzy jego były piękne i szla- 
chetne, chociaż lice wychudłe i z-orane w głe- 
bokie bruzdy, które nie wiek, ale raczćj na- 
miętność i głęboki smutek, widocznie wyryły. 
Nieznajomy jęczał boleśnie; z ciężkim trudem 
podniósł pozostała rękę do goracego czoła, jak 
gdyby zeń chciał 'wywołać węża, który mózg 
mu wypijał; otworzył zwolna zwisłe, ociężałe 
powieki, i chrypliwym głosem zawołał w go- 
raczce: »Mrew| — zawsze krew! — Czemuż 
mi przywdziano krwawą jego szatę? Tonałem 
głęboko już we krwi, a czemuż nie moge do- 
tąd utonąć! Lodem scięła się we mnie dzisiaj 
krew, a dawnićj paliła ogniem! Jakże przeszy- 
wające zimno wieje na mnie z grobu jego! 
Jakżeto jest szkaradnie i groźno , przechodzić 
w zgniliznę trupale 

Owładny kurcz przerwał mu goraczkową mo- 
wę, ciężki stęk wydarł się z głębi krtani, a ko- 
nający zapadł w letargiczne, śmierci podobne 
otrętwienie. 

Oficór podniósł martwą jego głowę i nacić- 
rał mu skronie wódka. Manny zaczał zwolna 
przychodzić do siebie z omdlenia, rozwarł oczy 
i utkwił je słapem w twarz młodego oficera, 
oblana bladóm światłem lampy. Na ten widok 
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zrywa się ranny z straszliwym wrzaskiem; włos 
powstaje mu na głowie, dreszcz konwulsyjny 
przebiega mu ciało, jakby napastna zmorę od- 
pićra ręka widziadło i pyta z wyrazem naj- 
większego obrzydzenia: »Powićdz twoje nazwi- 
sko! Czemu powstałeś z grobu ?« 

»Nazwisko moje Werchowski,« odrzekł oficćr. 

Jeniec jakby piorunem rażony, pada w łoże 
bezwładnie na te słowa. Drzy na całóm cicle, 
muszkuły twarzy ściągają się w okropny wyraz 
szkarady, wyprężoną konwulsyjnie ręką, zasłania 
się przed widmem, przepaska zrywa się z rany, 
strumień krwi lunął na łoże konajacego. Przy- 
tłumione dało się słyszćóć chyrczenie, członki 
strętwiały i, — duch ulcciał z ciała. Boleścią ze- 
szkaradzone rysy twarzy umarłego, odpychały 
każde spojrzenie od siebie. 

sZapewne człowiek ten wielka popełnił zbrogz 
dnię,< pomyślał Werchowski wzdrygnawszy się 
w duszy. 

xI ja tak sądze,ć rzekł tlumacz jenerała, znaj- 
dujący się przy boku młodego oficćra. »Sumie- 
nie jego wyrzucało mu zapewne zdradę; widać 
było jawno, że on był rosyjskim zbiegem. Za- 
den góral nie mówi tak biegle naszym jezy- 
kiem. Przejrzyjmy broń jego, może znajdzie- 
my na Dićj znak jaki. 

To rzekłszy, wziął kindzał jeńca do ręki, wy- 
ciągnął ostrze z pochwy, i przystapiwszy bliżćj 
do światła, odczytał następujące słowa: »Nie 
obrażaj skoro, ale mścij się w mig.ć 

»Prawdziwie zbójeckie słowa,ć rzekł Wercho- 
wski. „Ach mój bićdny bracie! I tyś padł ofiarą 
takićj dewizy l« 

Łzami napełniły się oczy młodego oficćra. 

»Nić masz-że tam już Żadnego więcój napisu Pe 
pytał dalćj młody Werchowski. 

Jest jeszcze jakieś imię, zapewne imię zmar- 
łego jeńca: Ammalat Beg. 


-mO daa 
OPIS PODRÓŻY. 


3. sierpnia u stóp Chomiakowa. 

Chomiaków? — i cóż to? zapytasz; — nie 
wiósz, nie znasz Chomiakowa? — może mnie 
nawet posądzisz, że fikcyja chcę zbogacić naszę 
orograliję? wstydź się; — ale żebyś na próżno 
nie rozkładał z tuzin map i geografij, którym 
zapewne to szanowne nazwisko tak obce, jak 
większćj części naszych krajowców; powićm ci 
zaraz: że mile za Mikuliczynem jest góra, — 
ale może nie wićsz gdzie Mikuliczyn? więc za- 
czynam ab ovo. — Wyjechawszy ze Stanisławowa 
o godzinie ósmćj, przybyłem około czwartćj 
z południa do Delatyna; byłem tu już przed 


daty dziewięć, byłato pićrwsza podróż w góry; 
te wzgórza pokryte sosnami, Prut, a na nim 
wiecznie klekocacy tartak, tak mi się wbiły 
w 14letnią dnszę, że dziś, chociaż spory kawa- 
łek świata przebiegł mi poprzed oczy i duszę, stał 
ich obraz niezatarty w pamięci, — tém żywićj 
uderzyła mnie zmiana: Delatyn ucywilizował 
-8ię, wyrósł z miasteczka; meęzka twarz, zarosłą, 
gesta brodą ciemnych jodeł, oddał pod zelazo, 
i dziś modniś z gładkićm obliczem pozrzucał 
nieksztaltrie starodawne chaty, ustroił się w świć- 
że białe domki, — minałem go prędko. — Za 
Dora o 1 42 mili za Delatynem, za ślicznym 
wodospadem, który formuje Prut u podnóża 
prawie ogromnćj czarno-skalisićj góry (Jawor- 
nicki Gorgan) zwraca się droga w lewo, tu 
zmiana dekoracyi: wszystkie piękności natury 
nagle jedne po drugich wabia oczy; po-nad 
szumiący Prut wije się gościniec; — wielka tu 
walke stoczono! — przemysł i sztuka darły się 
zacięcie z naturą o każdą piedź; geniusz czło- 
wieczćj woli niknął nieraz w przepaściach, roz- 
pryskał się o twarde czoło skał; — tysiącznómi 
wystrzały musiał poszarpać jéj łono, nim zdo- 
łał wywalgzyć kawałek wazkićj drogi; — prze- 
mógł człowiek | — ale spojrzyj jeno w schmu- 
'rzonc lica, w groźna postawę zwalczonćj natu- 
my: tysiące skał najdziwaczniejszych kształtów 
zawieszonych prawie w powietrzu, zda się co 
chwila gotowe runąć i zgnieść dumnego zwy- 
„cięzcy wraz z jego dziełem! — Dalćj równina 
zasiana białómi głazami ogromnćj wielkości, 
«istna kałwaryja! a na uzupełnienie tego obrazu 
na jednćj z tych ogromnych brył, jakaś pobo- 
na ręka posadziła kamienny krzyż lśniący zło- 
„tym blaskiem; — zestraszony uciekasz wzro- 
„kiem, i widzisz lnba zieloniutkę dolinkę, ubra- 
na w cćrkiew, i parę chatek wioski Jamna, 
„która mieśmiale wyglada z-poza skał; cokolwiek 
„dalój na lewo uważaj: tuż przy gościńcu siwa 
„góra spłakała surowe lica, maleńki krzyształo- 
«wy potoczek rzucony o kilka sażni ze stromo- 
mciętego brzegu, rozpryskuje się o kamienny 
próg i sączy czysta łza po skalistóm licu! — 
„Już ukazują się chaty Mikuliczyna ; — Būsching 
w swoim opisie z r. 1785 powiada nam: że Mi- 
<kuliczyn był kiedyś miastem; przepraszam czci- 
godnego p. Biischinga, ale mimowolnie jakaś 
mnie wątpliwość napada, bo nie moge pojąć, 
jak i gdzieby się tam miasto pomieścić mo- 
gło; Btsching wspomina także o mieście Czer- 
mohore; a że istniało miasto Mikuliczyn i Czerno- 
hora, jest w mojóm przekonaniu faktam tak 
miezaprzeczone, jak to, co mi się zdarzyło czy- 
tać nie dawno w pewnym przed 4 laty za gra- 
«nicą wyszłym opisie naszćj prowincyi: »LLwów 
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w bardzo piękaćm, zdrowóm i miłćm położe- 
niu... szkoda tylko, że w rynku można widzićć 
domy z gliny pokryte sloma. (Słachajcie! słu- 
chajcie!) Najpiękniejszym gmachem jest pałac 
J. O. X. Arcybiskupa ormiańskiego lc — Ale wra- 
cam do Mikuliczyna, — nie chcę ubliżać go- 
dności niczyjćj, a więc ex-miasto Mikuliczyn 
jest na moje szczęście wioska, prawdziwą gó- 
ralska wioską, złożona z chatek malowniczo 
rozsiauych po nad Prut i Protic (t.j. mały Prut) 
który w Prut wpada; — jeżźli bedziesz w Miku- 
liczynie, nie omieszkaj usiaść wieczorem na 
małóm wzgórzu między cćrkiewka i karczma, 
— popatrz przed siebie: lekką ciemnawa mgłą 
oblóczone góry w okół, poprzybićrały jakaś u- 
roczystą fizyognomiję ; — zwolna wyskakuja po 
jednćj gwiazdki z promienna twarza, i stają jak 
powabne tanecznice na tle błękitnóm; a każda 
przeglada się zalotnie w falach Prutu; rzekłbyś 
że jakaś czarodziejcka ręka posypała dolinę 
mnóstwem brylantów; w tém, mocnićj pośrć- 
brzyły się fale, jaśnićj zaświćciła łysina góry, 
z-poza jéj szczytu wysuwa się sułtan ltsiężyc, 
kawałki bladawćj przezroczystćj mgły otaczają 
go jak lekkie ubranie białego muszlinu; wtedy 
każdy listeczek, każda gwiazdka silnićj odbita 
w zwierciedle fali, podwójnym tli blaskiem ; — 
i góry popatrzyły mu oko w oko niezliczonómi 
ogniskami; — cały osypany światełkami, które 
w nieprzerwanym tanie zeszły z nieba, rozsy- 
pały się dokoła, i u nóg twych drza; gdybyś 
nawet był głazem, a na chwilę przypatrzył się 
temu, musiałbyś duszę zapalić u tych ogniów, 
spleść myśl i serce w cicha modlitwę |! — 

O godzinę jazdy za Mikuliczynem, wznosi sie 
Chomiaków, — siwy, ponury starzec zagląda 
w uasze równiny, — wpatrzył się w Stanisła- 
wów, — pójdzie w rozhowor z halicka góra, 
z Bułszowcem i duma; u stóp mu pluszcze się 
swawolny strumień, a skalisty olbrzym zagnić- 
wany ta wrzawa, rzuca im garście wouy na dół. 
— Zachwyceni tómi cudami, ułożyliśmy w mo- 
ment z poczeiwym N.. W. projekt wycieczki 
w dalsze góry. 23. lipca rano ruszyliśmy oba- 
dwa w eskorcie dwóch hucułów konno, i wdra- 
pawszy się na połoninę Liśnowy, wędrowaliśmy 
szczytami w okolice Żabiego; przez cały dzień 
rozkoszowaliśmy, — widoki prześliczne; — ale 
wyjechawszy na pasmo nad sama wsią Żabie, 
mimowolnie trzeba stanąć, igdyby cię przewo- 
dnik nie otrzasnał z tego magicznego zachwy- 
tu, nie wióm jak długobyś sam siebie zapo- 
mniaął ; — nie myślę ci robić opisu tego miej- 
sca, chroń mię Bożel to ci tylko powićm: ze 
w całych Alpach tyrolskich nić masz miejsca, 
któreby ci ukazało coś tak miło — malownicza 


zachwycajacego! — Po lewćj otwarta, okiem 
nie zmierzona przestrzeń naszćj płaszczyzny, 
która z tamtąd wydaje się oku gładziutka bez 
najmniejszego pagórka, — przed toba od Bu- 
kowiny aż po-za Zielone dwadzieścia kilka mil 
długie pasma gór napiętrzone, a z pomiędzy 
tych mass najstarsza Czernohora, dwoma spicza- 
stórni szczytami wcisnęła się w niebo; — stoi 
przed toba, zdaje się o pół mili, chociaż o dzień 
jazdy jeszcze oddalona. — Poczciwy mój towa- 
rzysz po długićj — długićj chwili milczenia 
zrobił bardzo trafna uwagę: »Czém się to dzieje, 
Że wszystko u nas marzy tylko o Szwajcarii, 
o Alpach, — wszystko tam daży jak do jedyne- 
go źródła szczęscia, zbawienia, jak Żorawie do 
ciepła; — a kto nie jest w stanie dobić sie do 
tój Mekki, bodaj przeczyta parę słów lichego 
opisu i zadowolony, a o 10 mil oddalonym za- 
katku nie wić; chociaż tu każdy najłatwićj może 
pielgrzymkę odbyć, gdzie cuda natury, i pocz- 
ciwy lud swoją bezinteresowna gościnnością, 
prostómi patryarchalnómi zwyczajami, każdego 
ziomka za serce chwytają? — Każdą ścićżka 
Alpejska ma swoje opisanie; dla czegoż Żadne 
pióro, zaden pędzel nie pokusi się zająć choć 
na chwilę opisem cudów naszych karpat, które 
ustępują Alpom co do ogromu, ale co do pię- 
kności widoków, romantyczności miejsc, chyba 
tylko dla tego, Že nasze, że ich mamy tak bli- 
sko! — Po godzinnym marszu na dół zszedłszy 
w dolinę rozłączająca góry w dwa pasma, na- 
zwana od ludu »dił« (dział) rozłożyliśmy się 
przy potężnym ogniu pod ogromną sosna na 
nocleg ; — nazajutrz raniutko wyruszyliśmy da- 
léj ; wydostawszy się na wićrzch, znowu powi- 
aty nas z dala cypliska Cz- Hory, cel naszego 
dążenia; — boki gór zawalone tu po większój 
części ogromnómi gruzami siwego karpackiego 
piaskowca, na tych posłały się morgami krocie 
od wiatru wywróconych jodeł; na południe ze- 
szliśmy nad Prut i odtad drapaliśmy się prawie 
ciagiem, niekiedy nadzwyczajnie stromo gęstym 
lasem do góry; po 6 godzinach znikły ogromne 
sosny, krzywe, wynędzniale, niziutkie sosenki 
(nazwane tu dżarapy) zajęły ich miejsce waz- 
kiém pasmem, i pomiędzy nićmi, u stóp 84- 
mego Cypliska na całćj tćj ogromnćj przestrzeni 
jedyna tylko pastórska koleba, do którój i my 
się zaprosili w gościnę; w nićj zastaliśmy 16 
pastórzy, którzy nas uprzejmie przyjęli; przy- 
słuchując się powieściom miejscowym , piosen- 
kom, skargom na niegrzecznych niedźwiedzi i 
wilki zabićrające im często z-przed szałasu woły 
i konie, — orły, które tu tak sa silne, że spore 
prosiaki i jagnięta porywaja i na skały unoszą, 
uleciał nam czas. — Nazajutrz rano pastćrze 


smutną nam przynieśli wiadomość, Że ani my- 
ślóć dzisiaj dostać się na wiórzch ; gęste chmu- 
ry osiadły na około, tak, że o 30 kroków nic 
rozeznać nie podobna; przenikliwy zimny wiatr 
sypał gesto wilgotnym śniegem; w takićj chwili 
nawetżaden z pastćrzy nie odważyłby sie wdra- 
pać na szczyt, dla ciemności, a powióre zape- 
wniali nas, że na górze wicher tak silny, Że 
nikt niebyłby wstanie utrzymać się na nogach; 
trzeba było chcąc nie chcąc poddać się prawom 
konieczności; rozłożyliśmy się więc da capo na 
ziemi, a poczciwi górale doskonale nas przez 
cały dzień bawili; piosnki, granie na parę są- 
Źni długićj trąbie, powiastki pełne poezyi, 
patryarchalne, pełne prostoty zwyczaje, prędko 
spędziły zły homor, który nas owladł. — Czarno 
Hora jestto długi grzbiet, najwyższy tćj części 
Karpat, który tu dwoma oddzielnómi szczytami 
wystrzelił w górę; — niższa część Czarnćj Hory 
pokryta ciemnym płaszczem sosnowych borów, 
obrabionym od góry niedoroslćmi dżarapami, 
wyżćj ciągną się połoniny, a na nich osiadło 
dwa wićrzchy, nazwane jeden »szpiceć (pod któ- 
rym my), a drogi 4j4 mili na zachód wyższy 
od piórwszego, »Howérla«; oba połączone wy- 
sokim, parę łokci tylko szćrokim grzbietem, 
który się u górali »grzebieńć nazywa, i z obu 
spływa w kilku zworach Prut; lubo nie siegaja 
linii wieczystego śniegu, w wyłomach i debrach 
leży snićg całe lato. — Wićrzch Szpice pnie się 
spiczasto w górę, zakończony twarda opoka, po 
części w ogromnych głazach na dół zwieszo- 
nych; sam ich widok przeraża, dostać się na nie 
prawie niepodobna; o parę łokci niżój jest tak 
zwane »wielkie jezioro” nadzwyczajnój głęboko- 
ści; — mieszkańcy okolicznych wsiów, nawet 
Dory, z wielkim strachem mówia o tém jezio- 
rze; prawdziwie okropne to miejsce żywa wy- 
obraźnia górali oddała złym duchom na siedzi- 
bę; każdy ci to powtórzy: że podczas najślicz- 
niejtzćj pogody kamień rzucony do tego jezio- 
ra, wywołuje wściekła burzę, a wtedy nic nie 
pozostaje, tylko Żegnając się uciekać co tchu, 
ażeby duszę ze szponów rozgnićwanego czarta 
uratować. Czarnohora była głównóm siedliskiem 
Dobosza, gdzie jak powiadają, złupione skarby 
ukrywał, i tam od Mołojców pogrzebiony; z tych 
względów tysięczne powieści o Czarnohorze kra- 
ža w ustach ludu. Wśród podobnych kazek, 
w których opowiadający zabłysnął nie raz na- 
turalnym dowcipem, obrazem prawdziwie pię- 
knym, często gęsto i do rymu, giez nam 
dzień; między innćmi celowali bystrćm po- 
jęciem , śmiałością i dowcipem dwaj młodzi 
chłopacy ze wsi Zabie; — przeczekaliśmy noc 
i jeszcze pół dnia; widząc, Że to się na tygo- 


dniową zawieruchę wybrało , postanowiliśmy wyruszyć 
i dostać się do gościńca; — nim opuszczę kołebę, mu- 
szę ci jeszcze jeden zwyczaj opowiedzićć ; pasterze, 
kiedy wychodzą z trzodarni w połoniny, muszą wykrę- 
cić ogień, t. j. wydohyć płomień tarciem drewna o 
drewno, i ten ogień powinien trwać nieprzerwanie, az 
góki znowu z owcami na dół nie zejdą; każden 
z kolei pilnuje ognia, ten, w czyjćj kolei ogień by 
zgasł, podlega wielkićj karze. — 

Około południa wyruszyliśmy śród zawieruchy; prze- 
jezdżając przez jeden grzbiet, tak był wiatr silny, 
Że konie z nóg ztrącał; słuchaj mojej przestrogi, jezeli 
się wybićrać będziesz w góry, nie zważaj na upał, 
bierz dobry płaszcz; 26. lipca' przemoczeni do nitki 
sypiącym śniegem, chociaz w dobrych płaszczacb, zę- 
by nam stukały.— Przenocowawszy w chatce poczciwego 
„górala na węgierskićj już stronie, stanęliśmy nazajutrz 
we 2 godzin w granicznćm , maleńkiem ale schlndnóm 
miasteczku, po węgiersku Kórósmósó, po naszemn Ja- 
Sienie; ztąd po obiedzie puściliśmy się gościńcem na 
powrót; gościniec ten przy nadzwyczajnej pracy, ko- 
sztach i troskliwych staranich rządu, w niedługim cza- 
sie bedzie ukończony; będzie to najblizszy gościniec 
do Węgier, ślicznie prowadzony przez cndne okolice; 
— dziwnie piękna dolinka we wsi Tatarowie wabi i 
oczy iserce; opowiadano mi, Ze góral zrodzony wtej 
dolinie był w wojskn; wysłużywszy lata, został w Mo- 
rawii w miejscu swego gurnizonu, gdzie mu się bardzo 
dobrze powodziło, a przecież porzucił wszystko i powró- 
cił do swojćj rodzinnej doliny, i nie dziwię się. — 
Późno w wieczór wróciliśmy do Mikuliczyna, i nło- 
Żyli jeszcze raz odwidzić Czernohorę, zeby być na 
najwyższym Szczycie. — Wim, że i ty się tam wy- 
bierasz, Życzę ci szczęśliwej pogody , ale i tak o 
„ciwego i miłego towarzysza jak mój kochany Nik.... 

Apolinąry H...- 
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WIADOMOŚCI LITERACKIE. 


Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod 
<redakcyją T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 5. 
i obejmuje: 1) O sposobach użyźniania gruntów pias- 
czystych. 2) O rozpowszechnieniu u nas nprawy roślin 

astewnych, oistniących dotego przeszkodach i o środ- 
faci do ich usunięcia (dokończenie). 3) O utrzymaniu 
jałownika latem na zielonej paszy. 4) O wyrobie cu- 
kru burakowego (ciąg dalszy). 5) Jęczmień zwany 
nempto. 6) Kwaśny siarczan potażu jako nawóz ro- 
ślinny. 7) Jak utrwalić drewniane dachy? 8) Doświad. 
„czenie z koniczyną olhrzymią. 9) Literatura gospo- 
darska. 

Dzieńnika mód paryskich, pod redakcyją Tomasza 
Hułczyckiego, wyszedł Nr. 3. i zawićra prócz 
mód, następujące artykuły: 1) Dwa zdybania, powieść 

rzez Józefa Dzierzkowskiego. 2) Myśli o wychowaniu 
łamie, przez Eleonorę Ziemięcka, ocenione przez Ma- 
ryję z Ch. P*. 3) Koncert Lipińskiego. 4) Nowości 
literackie. 

D ZZ, 


Muzeum Napoleona w Londynie. W pu. 
blicznej o Napoleonie opinii wielka w Anglii nastąpiła 
zmiana. Nie tylko dom, ale prawie każda chatka ma 
tam wizerunek lub popiersie Napoleona, a jeden oby- 
watel londyński wpadł na tę myśl, ntworzyć osobne 
mnzeum składające się z przedmiotów, które niegdyś 
były własnością Cesarza, lub które mniejszą lub wię- 
kszą z jego panowaniem styczność mają. Sainsbury 
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zwie się ten obywatel, który przez 52 lat usilném sta- 
raniem gromadził te rozpierzchnione pamiątki, łożąe 
na to ogromne summy. Z początku chciał je mieć dla 
swojej tylko rozrywki, a późnićj zamienił ten zbiór 
prywatny na muzeum pnbliczne, które założył w egip= 
skich komnatacb przy ulicy Picadilly. Sałe na ten cel 
nrządzone są obszerne , świetnością przepychu celująa 
ce, i wzniosłćm przejmują widza wrażeniem. Trój= 
kolorowe chorągwie i orły Cesarstwa rozmaicie ugrua 
powane i zawieszone na ścianacb, dodają temu wszys» 
tkiemu nowego blasku. Muzeum to mieści z historycz= 
nych pamiątek następujące: Cztćry tysiące rękopisów; 
papiery odnoszące się du spraw państwa, waźŹńe do% 
kumenta, listy Ludwika NIV., Olivera Cromwella, 
Turenna, Ludwika XV., Jerzego Fryderyka Hāndla, 
Popego, Voltaira, Ludwika XVI., Maryi Antoniny, 
Mirabeau, Marata, Robespiera, Dantona, Fouqnier 
'Dinvilla, Carrieva. Więcćj niz 500 z tych rękopismów 
ma podpis Napoleona i datuje się od czasu między 
1793 po 1820. Najwazniejsze między temi są listy, 
które Napoleon po bitwach pod Dreznem i Lipskiem 
do Murata, króła neapolitańskiego pisał. W zbiorze 
tym jest 70 listów Józefa Bonapartego, a między tćmi 
57 jego własnćj ręki, które on będąc królem kiszpań- 
skim, do jenerała Belliard, gubernatora Madrytu pisał. 
Co do reszty listów, te są ręki matki i ojca Napoleo= 
ne, jego braci, ich żon, jego sióstr i tychże małżon= 
ków, marszałków, ministrów uspoleońskich, i t. d. 
W końcu jest w tym zbiorze więcćj niż 2000 listów 
od zdjssskoniałych jenerałów z czasów Cesarstwa. 
Oprócz tych dokumentów ma to muzeum także listy i 
autografy Jerzego III. i Jerzego IV,, listy księcia Kent 
z r. 1791, kiedy w Gibraltarze przebywał, listy Lud- 
wiha XVIII., Foxa i Pitta i admirała Hood z epoki, 
kiedy przed Tulonem krążył. Jeden z tych listów ma 
datę. z dnia tego, w którym Napoleon stanął przed 
tcu miastem. Są także listy jenerała O'Hara, któzy 
się w Tnłonie w francuską dostał niewolę; listy admie 
rała Cornwallis, Sidney Smitha, Nelsona, księcia Wel- 
lingtona, jeden list marszałka Neya, jeden o czterech 
sironicach przez Lorda Byrona, pisany w tej chwili, 
kiedy Angliję opuszczał, i jeden list Walter Scotta, 
Wspomnićć tu także wypada o liście Williama A”Court 
angielskiego konzula w Neapoln, do pana Perkins Ma- 
gra, angielskiego konzula w Tunecie; odnosi on się do 
zaślubin Cesarza w roku 1810; z tego listu można po. 
wziąć, jak wtedy Austryja myślała. W tym zbiorze są 
oprócz francuskich, antografy Washingtona i Benjamim 
Franklina; rękopisy ostatniego są ztćj epoki, kiedy on 
jako poseł amerykański w Paryżu bawił; dalćj idą do 
historyi rosyjskićj odnoszące się autografy Cesarza Pas 
wła, Katarzyny, Alexandra, Rostopczyna, byłego gn= 
hernatora Moskwy wr. 1812: autografy Fryderyka Íl., 
Bliichera, Cesarza Franciszka L., Metternicha i innych. 
Wszystkie te rękopisy nłożone porządkiem alfabetycz= 
nym, składają dwadzieścia dużych tomów in folio. 
Przyłączone są doń 2000 portretów różnych znakomia 
tych osób. Drnga sala mieści 2500 miedziorytów i o= 
brazów przedstawiających Napołeona i jego bitwy. 
Między tćmi jest 750 wizerurków samego Napoleona 
już w popiersiu juĝ całej wielkości, pieszo, na koniu, 
we wszystkich epokach życia od dziecięctwa aż do 
grobu. Na szczególną nwagą zasługują dwa obrazy, 
z których jeden przedsiawia pogrzeb Napoleona na 
wyspie ś. Heleny w r. 1821, a drugi przywiezienie 
zwłók Cesarza do Paryża w r. 1840. W trzecićj sali 
znajdują się dzieła rzeźbiarskie i odlewy, między temi 
pięć posągów z kararyjskiego marmuru, wyobrażają» 
cych Cesarza, trzy w naturalnej, a dwa w kolosalnej 
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wielkości. Ręka rzeźbiarska wyposażyła ten zbiór tak- 
Ze wizerunkemi Cesarzowćj Jozefiny , Maryi Ludwiki, 
księżniczek Elizy i Piombino, i Murata. Wszystkie te 
dzieła są dłóta Kanowy, Chaudeta, Bosio. Liczba od- 
lówów i bronzów dochodzi 70. Sąto statuy i biusta 
Napoleona, króla rzymskiego, Cesarzowćj Maryi Lud- 
wiki i księcia Eugenijusza. Znajdują się także meda- 
liony , miniatury, rzeźby na kości słoniowej, wszyst- 
kie odnoszące się do Napoleona lub członków jego 
rodziny. Czwarta duża sala jest obwieszona obrazami 
olejnćmi, które przedstawiają bitwy pod Alexandryją, 
przy górze Tabor, pod Piramidami, morową zarazę 
w Jaffie, wyjazd cesarza 2 Fontainebleau, i ostatnie 
chwile Napoleona na wyspie Helenie. Obrazy te są 
dziełem pędzla Dawida Lefevre, Lagrenće, Duplessis- 
"Bertaux, i Horacego Vernet. Najwięcćj uwagę ściąga- 
jącą rzeczą w tym salonie jest sławny stół marszałko- 
wski, dzieło Isabeya. Pan Serres, który ten obraz za 
wielką cnnę nabył , chciał go zeszłego roku puścić na 
loteryją, i tym celem udał się do Londynu. Cena je- 
dnego losu była jeden frank, a liczba losów 100,000. 
Będąc na swoje nieszczęście mnićj znanym w Anglii, 
rozsprzedał tylko 10,000 losów, chociaż dziennikarze 
londyńscy kazali sobie drogo zapłacić za obwieszcze- 
nia w ich kolumnach nmieszczane. Pan Serres był 
więc w obawie, Że za60,000 franków które sam zapłacił, 
tylko 10,000 franków otrzyma, lecz szczęście chciało, 
łe sam wygrał ten stół marszałkowski. Wtedy dopićro 
wszedł on z panem Sainsbury w umowę i dał mu dzieło 
swoje na wystawę w muzeum napoleońskićm. Inna 
sala znowu zawićra złote i śrebrne francuzkie medale 
i mcaety, izhiór assygnatów. Większa część medalów 
była wybitą w czasie cesarstwa. Niektóre odnoszą się 
do panowania Oliwera Hromwella. Obok medalów leży 
15 orderów i innych znaków dostojeństwa, które ce- 
sarz, król Józef, król Murat i marszałek Ney nosili. 
Między témi są krzyże legii honorowćj i order Żela- 
znćj korony. W tójże sali można widzićć klejnoty, 
które Napoleon jako konzul i cesarz nosił. — Nie bra- 
huje temuż muzeum i na bibliotece, która liczy 1100 
tomów. Najznakomitsze dzieło ma tytuł następujący: 
»Fastes universels.x Składa się ono z czterech wielkich 
foliantów i jest przyozdobione planami bitew przez 
Ludwika XIV. i marszałka Tnrenna. Kilka innych to- 
mów odnosi się do rewolucyi z roku 1789, a znowu 
inne są pamiętnikami z czasów konzulatu i cesarstwa. 
Niektóre z nich są podarunkami, które Napoleon Jo- 
zefinie małżonce swojćj i jenerałowi Junot, później 
byłemu księciu Abrantes ofiarował. Znajdują się tak- 
że ważne papićry, wyświćcające owoczesne polityczne 
mkłady. Przedewszystkićm zajmuje uwagę zwićdzające- 
go sala, która mieści różne ciekawe pamiątki po Na- 
poleonie, a te są: 1) Memorandum, czyli dziennik, 
w którym Napoleon zapisywał uwagi swoje, gdy się 
w swojćj młodości nczył mineralogii. 2) Kilka listów 
z podpisem: Buonaparte i Bonaparte. Dwa lub trz 

z tychże listów pisanych jednego dnia, mają przecież 
tę odmienną pisownią. Czyniono jednakże uwagę, że 
od 1. marca 1796 w wyrazie Buonaparte zniknęła cał- 
hiem głoska u, zapewne dla tego, Że chciał swemu 
imieniu dać cechę francnzką. 3) Śrebrny przez Robe- 
spiera noszony, qa pół cala szćroki pierścień, mający 
na swojćj złotćj blaszce wyryte popiersia: Marata, 
Chaliera i Le Pelletiera, z napisem: męczenicy wol- 
ności. 4) Chustka Rnstana, Mameluka Napoleona, któ- 


rą tenże w wyprawie do Egiptu nosił. 5) Dwa cesar- 
skie herby, które salę rady w pałacn St. Cloud zdo- 
biły. 6) Poręczowe krzesło z Malmaison. 7) Popiersie 
Napoleona haftowane złotćnk nićmi na materyi jed- 
wabnćj przez Jozefinę i jćj córkę Hortenzyję. 8) Pięć 
szabel honorowych, którómi Napoleon różne osoby 
przy różnych bitwach obdarzył. 9) Rachunek archi- 
tekty Fontaine, o kosztach przyozdobienia kościoła 
Notre-Dame w dniu imienin cesarza w 1807. Koszto- 
rys ten przejrzał i pozmieniał cesarz, a między innćmi 
summę 22,750 franków zmniejszył na 4,750. 10) Sześć 
tabakierek , Których Napoleon n ywał, a jedna z nich 
była dawnićj własnością jego ojca. 11) Wstęga legii 
honorowej , którą Napoleon podczas stu dni swojemu 
synowi, księciu Reichstadt de Wićdnia posłał, a którą 
tenże aż do swojćj śmierci nosił, 12) Bntelka, którą 
pułkownik Contan, angielski tłumacz, Napoleonowi n- 
służył dnia 19. czerwca 1815 nazajutrz po bitwie pod 
Vaterloo. 13) Kilka arkuszy papieru z cesarskim or- 
łem, które w powozie Napoleona wziętym pod Vater- 
loo, znaleziono. 14) Motyka, którćj Napoleon jako 
więzień na wyspie á. Heleny nzywał do ogrodniczej 
roboty. 15) Słownik przetłnmaczony przez cesarza 
podczas jego uwięzienia, z francnzkiego na język an- 
gielski. 16) Cztćry kartek pamiętników Napoleona pi- 
sanych przez Las Cases, a zmienianych wielokrotnie 
pm cesarza. 17) Pióro, którém Napoleon pisywał i 
tóre Las Cases panu Sainsbury przesłał z następnją- 
cémi słowy: »Wiem, że wpan starasz się o założenie 
muzeum Napoleona i że nie szczędzisz na to kosztów, 
przysełam więc wpann pióro, którćm Napoleon pod- 
czas swojego pobytu na wyspie St. Heleny w r. 1816 
pisywał. Rozłączając się z tak drogą pamiątką, wielką 
przynoszę ofiarę, winien ją jednak jestem wnanu, któ- 
remu pamięć cesarza jest tak świętą. W Paryżu dnia 
8. Czerwca 1839. Baron de Las Cases. 18) Mały złoty 
sarkofag, a na nim waza zawierająca pukiel włosów 
Napoleona. Byłato własność pani Bertrand. Na tym 
sarkofagu są wyryte ostatnie słowa cesarza: »Synu mój! 
Tete d Armee! Francyjol« 19) Listy, które teraźniejsza 
królowa Belgijska i jej siostra, księżniczka Maryja do 
Ludwika Filipa, pod ów czas jeszcze księcia Orleań= 
skiego, pisały. Datowane są z dnia 9. sierpnia r. 1816. 
Królowa Belgijska miała wtedy lat cztéry i tyleż mie- 
sięcy. (ruwernantka księżniczek dodała w liście hsię= 
Zniczki Maryi: że ta dniem pićrwćj w New-Park, a 
tegoż samego dnia w Ilampton. Court npadła i sobie 
twarz zraniła. 

Odkrycie grobów z czasów pogańskich 
w królestwie polskićm. We wsi Wilczkowicach 
dolnych pod Mniszewem w województwie sandomier- 
skićm, obwodzie radomskim, odkryto właśnie na wzgór- 
ku piasczystym kilka glinianych czaraych opielnic 
niezwyczajnej grubości, napełnionych spalonćmi kość- 
mi ludzkiemi, PET którómi w jednćj z nich było 
parę pierścionków i kiłka guziczków złotych na pół 
stopionych lub zamienionych w zuzel. Każda z tych 
popielnic mająca zą podstawę kamień polny średnićj 
wielkości, była przykryta naczyniem dużóm, glinia- 
ném, podobném do dzieżki, jakich zwykłe nżywają 
po wsiach do zlewania mleka. Z powodu zbutwiałego 
materyjału Żadnćj z tych popieluic nie można było 
w całości na wićrzch wydohyć , oprócz jednćj nakry- 
wy połupanćj, którą zachowano we dworze. (Kuryjer 
Warszawski.) 
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